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A P O L I T Y C Z N O Ś Ć .
Bardzo w idu  chełpi się, że nie należą do żadnego 

stronnictwa, żadnej partii, że są apolityczni.
Oczywiście nie każdy znajdzie czas n? pracę polityczną, 

a także niektórzy ludzie są tak niezdolni do politycznego 
Myślenia i działania, że lepiej dla nich jak i dla polityki, 
8dy nie wkraczają w tą dziedzinę. To jest wyjątek, zło 
konieczne. Bywa jednak gorzej, gdy z tego zła, kalectwa 
tobj ,j,o zaletę, gdy się apoteozuje apolityczność, bezpar- 
tyiność, jako coś cennego, coś wyższego.

A takich bezpartyjnych spotykamy na każdym kroku. 
Czynni oni są na zebraniach tov arzyskich i po handelkach. 
Biorą udział w pochodach narodowych, czasem wygłaszają 
Płomienne mowy na uroczystościach, a często umieją opo- 
J*«adać różne zabawne historyjki o czynnych politykach, 

się na sejmowe awantury i drwić z ustępujących 
naród  W' Najcharakteryslyczniejsze u nich, że widzą dla 
j _ rau tylko czarną pszyszłość, że płaczliwie wzdychają 
ezyznę na Pa f tyj, które wedie nich gubią Oj-

Ale gdy się kto zapyta, co oni sami robią dla po- 
L a* ' ? nia tych stosnnków, wówczas tracą animusz i odpo- 

trazeaami bez treści. To s>ą nasi apolityczni, — 
. . i  lc"  dużo, bardzo dttżo. To jest zarazem nasza cho 
roba ,  anormalność.
t v „ n f j™ ! P - c.two iest dzisiaj norm alncm  narzędziem  poli- 

t n !a- Jeśli  chcen,y» bv polityka państwa tak 
n?śn?v 7n J  J  w ew nętrzna była dobrą, m usimy i pnwin-
nośó  wnłvi- ■ ze sti onm ctw na te ieć . Tam  mamy moż- 
S w l i n  odPQv >ednio na kierunek polityczny, jak
rów nież na złagodzenie ew entualnej waiki między partjam i.
tak  . S ± ‘ć -ZaT  n.alaży'  *e t*i walki nie M r ^ b a  znow u 

atraszm e się obawiać, gdyż nie walka m iędzy partjam i

„gubi" ojczyznę ale złe partje, stronnictwa antypaństwowe 
i bierność polityczna wyjątków. Niedobrze właśnie jest 
wówczas, gdy niema walki, gdy niema zainteresowania, 
chociażby namiętnego, problemami politycznemu Skoro 
przypatrzymy się objawom upadku cywilizacji greckiej 
i rzymskiej, lub bizantyjskiej, widzimy tam wszędzie, że 
w o k re s :e rozkładu moralnego, dekadencji, słabło zainte- 
r suwanie problemami politycznemi, a szerzyła się na wielką 
skalę bezpartyjność.

To samo zresztą widz my i w dziejach naszego na­
rodu. P o lska  w okresie upadku nie miała partyj politycz­
nych. Były „tamuje*1, ale nie było stronnictwa. Tak za króla 
Sasa  było głucho o partjach, podczas gdy Konstytucja 
3 maja była już dziełem „partji“. Partyj zaicm an walki 
między niemi niema potrzeby obawiać się. Następnie n a ­
leży pamiętać, że przez masowe usuwanie się nd udziału 
w życiu stronnictw zostają tam często osobniki o marnym 
podkładzie moralnym, które na polityce robią tzw. ,g e -  
szefta*.

Nie wolno dalej zapominać, że dzisiaj odgrywają 
w życiu politycznem główną rolę żywioły, które w bardzo 
znacznym stopniu żyją z polityki. To jest złe. Polityka może 
być zawodem, ale dia nielicznych jednostek, z których m ogą 
w yrosnąć mężowie stanu. W  normalnych jednak w arun­
kach praca polityczna stronnictwa wtedy jest zdrowa, gdy 
opiera się przedewszystkiem na wysikach całej m asy jego 
członków, którzy trud swój oddają bezinteresownie, u któ­
rych decydujące znaczenie mają ideowe pobudki.

Robić to zaś m ogą ludzie, których zaliczamy do inte­
ligencji. Otóż dzisiaj prawie wszędzie tych ludzi brak, 
zwłaszcza młodych. Wielu zasłania się, a nawet chełpi 

-właśnie bezpartyjnością, apolitycznością. Tak jakby to było
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wytłumaczeniem, czy Kulturalną wyższością. Wiemy zaś, 
że trucizną tej apolityczności zaszczepili nam  już zaborcy. 
Im dogadzała bardzo apolityczność społeczeństwa, a wielu 
osobom  było z tein wygodnie. Dzisiaj to samo. Można 
przecież przez politykę narazić sobie klientelę, luo karjerę. 
A ostatecznie przyjemniej jest bywać po rautach i dancin­
gach, niż na wiecach politycznych. Więcej wrażeń odczuwa 
się na odczycie o spirytyzmie, lub w kinie, niż na zebraniu 
stronnictwa. Ale niechaj ci bezpartyjni nie mówią o służbie 
dla ojczyzny, niech nie uważają się za coś lepszego od 
tzw. zaangażowanych, partyjników.

Pewnie, że można dokonać czynu o politycznej donio­
słości, nie należąc do stronnictwa. Ignacy Paderewski miał 
wielkie znaczenie polityczne i wtedy, gdy jeszcze nie był 
czynnym politykiem. Nagrodzenie Reymonta przez fundację 
Nobla jest ważnem wydarzeniem politycznem. Ale osta­
tecznie nie każdy zostanie PaJerewskim , lub Reymontem, 
— choć gra na fortepianie i pisze powieści. Dlatego zwy­
czajny śmiertelnik, obywatel, powinien, chcąc mieć wpływ 
na życie polityczne narodu, — nie biadać i narzekać, ale 
należeć do stronnictwa i nie wstydzić się tego, a w każdym 
razie swego tchórzostwa i lenistwa nie apoteozować. Czas 
już najwyższy, by ogół naszej inteligencji wyszedł z tej 
bierności politycznej, by przestał tylko krytykować i spo­
dziewać się dopiero jakichś cudów pulitycznyoh, albo zja­
wienia się dyktatora, który za wszystkich będzie działał 
i myślał. Każdy, zajmując nawet najbardziej skrom ne sta­
nowisko, ma możność uczestniczenia w pracy politycznej, 
ma możność oddziaływania na swoje otoczenie, ma moż­
ność  organizowania życia politycznego. Ale, by to robić 
skutecznie, trzeba się pozbyć manji wielkości, z mniejszą 
zarozumiałością wypowiadać sądy o wszystkiem, a prze- 
dewszystkieni trzeba zrozumieć, że poprawa stosunków 
politycznych może nastąpić tylko dzięki cierpliwej, codzien­
nej pracy ogółu inteligencji w tej dziedzinie. Skończmy 
więc z apolitycznością. ________________

iW l l S i l  I M d  1 TERE10. K. lii. L
Dtięki gorącem u poparciu D-cy Korpusu Gen. Fary, 

przysposobienie wojskowe na terenie O. K. X. jest w sta 
djum intensywnego rozwoju.

Ilość oddziałów i ilość członków ćwiczących wzrasta 
z dnia na dzień. Dziś już niema szkoły średniej, a wkrótce 
nie będzie szkoły zawodowej i powszechnej, w której nie 
byłoby hufca szkolnego.

W  r o c z n i c ę  z g o n u

Zygmunta Krasińskiego.
Genjnszowi, pracy i zasłudze należy się zawsze cześć, 

uznanie i pamięć, nie ta, co błyśnie chwilowo i gaśnie 
szybko jak meteor, ale wdzięczna i trwała pamięć, budząca 
chęć naśladowania i tworzenia nowych, zbożnych dzieł 
i czynów.

Gdy pamięć nasza cofnie się wstecz i przebiega wie­
kowy łańcuch wydarzeń z naszej przeszłości, zatrzymuje 
się na dacie 23 lutego 1859 r., na Jacie zgonu Zygmunta 
Krasińskiego, jednego z nawiększych poetów Polski i świata, 
jednego z tych naszych wielkich ludzi, którego gwiazda 
genjuszu długo i jasno błyszczała na ponurem niebie n a ­
szych dziejów porozbiorowych.

Liczne, wielkie i znakomite prace poświęcono już 
dotąd wielkiemu poecie. Przypomnimy tu iylko, za co czcimy 
Z. Krasińskiego.

Z a  to, że język polski wzniósł do niebywałych wy­
żyn doskonałości, że zabłysnął światłem pierwszoizędnej 
gwiazdy na wysokościach polskiej poezji, że dał Polsce 
w  pieśni nieśmiertelne życie w czasie, gdy Europa uw a­
żała ją za pogrzebaną, że był całą duszą wpatrzony w cier­
pienia swej Ojczyzny, że pieśń jego stała się podporą  na-

Ocknęły się z letargu dwie wielkie organizacje przy­
sposobienia wojskowego, Sokół i Związek Strzelecki, zni­
knęły dawne nieporozumienia, społeczeństwo poczęło zda­
wać sobie sprawę z grożącego niebezpieczeństwa i stanęło 
solidarnie do pracy nad budową granitowych fundamentów 
pod ginach Rzeczypospolitej.

Ogromnym sukcesem w pracy jest zainteresowanie 
się przysposobieniem wojskowym przez wieś.

Istniejące od roku na terenie O. K. X „Komitety 
wychowania tizycznegu i przysposobienia wojskowego* 
okazują coraz więcej żywotności.

Z inicjatywy miejscowego „Powiatowego Komitetu wy­
chowania fizycznngo i przysposobienia wojskowego* został 
z dniem 16 lutego br. uruchomiony dwudniowy kurs infor­
macyjny p. w. dla nauczycielstwa p-zy 17. p. p. w Rze­
szowie.

Dzięki poparciu ze strony przewodniczącego Komitetu, 
inspektora szkolnego p. Rąba, oraz „Ogniska* nauczyciel­
skiego, kurs ina bardzo duże widoki powodzenia.

Dowódca 17. p. d . pułk. Oziewicz, który bardzo dużo 
zdziałał już na polu zbliżenia armji do społeczeństwa, do­
łożył starań, aby kurs ten wypadł jak najlepiej.

Z okazji utwarcia kursu wydał „Komitet w. f. i p. w .“ 
do nmczycielstwa i pracowników na polu oświaty szkol­
nej i pozaszkolnej powiatu rzeszowskiego następującą 
odezw ę:

„Ciężkie warunki bytu naszej Ojczyzny, tak gospo­
darcze, jak i militarne, zmusiły sfery rządowe do uszczu­
plenia sił wojskowych i przerzucenia prac przygotowaw­
czych wyszk. wojsk, na szkoły i organizacje wiejskie pod 
nazwą przyspusobienia wojskowego. W  szkole praca już 
rozpoczęta nie zawiodła pokładanych nadziei i przygoto 
wuje rok rocznie młodzież do obrony granic Rzeczypos­
politej. Większość młodzieży naszej, wieś i organizacje 
wiejskie, pozostały w pracy tej daleko w ryle i j jraca 
kult. ośw., praca państwowo-twórcza i przysposobienie 
wojskowe niema należytego zrozumienia, bo brak  tu prze­
wodników idei, brak nauczyciela na stanowisku kierowni- 
czem. Bóg i Ojczyzna -  to hasło s ta ropo lska ,  dziś p o ­
winno być zrozumiane i dziś do pracy nawsi powinni s ta­
nąć wszyscy krzewiciele oświaty, bez względu na płeć 
i zapatrywanie polityczne. Niech hasło to będzie podnietą 
dla wszystkeh nauczycieli i kierowników ośw., niech pracą 
w tej dziedzinie zadokumentują gorącą  miłość Ojczyzny. 
Nie dajcie się wyprzedzić w stworzenia ośrodków  kult.-ośw.

szą w dniach klęski i proroctwem lepszej przyszłości jaś­
niejszego jutra, że wreszcie uczył nas niezłomnej wiary 
w sprawiedliwość Boską, że odsłaniał nam tajemnice życia 
śmierci i zmartwychwstania !

Przez dzieła Krasińskiego przewija się wszędzie złota 
nić miłośći. Kocha on nietylko warstwę społeczną, z której 
pochodzi, ale przeogrom ną miłością obejmnje całą Polskę, 
marzy o szczęściu całej Ludzkości.

W  „Psalmie wiary* m ów i: •  „Miłość bez granic, to 
życie bez końca*. W  „Psalmie miłości" pisze:

„ W szędzie . w szędzie na planecie  -  
B raci m oich ry ty  ś la d !
W y go s ło w y nie zm użecie!
Ich za Polskę ścigał św ia t,
Ich za  Polskę m ęczył k a t!
Pierś im palił skw arny brzeg  —
Lub krył oczy w ygnań śnieg,
/  w ięziła  cy ta d e la 7“

Uniewinnia przytem błędy, bo i:
„Któż zachw ycon zdarzeń ściekiem  —
Nie popełni n igdy w in y?
Chyba jeden, ten jed yn y ,

Co był B o g :em i człow iekiem !
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i przysposobienia wojskowego. Na was, kierownicy, zw ró­
cone są dziś wszystkich oczy. W as wzywa Ojczyzna do 
przygotowania przyszłych obrońców Ojczyzny. Niech na 
kurs informacyjny zjawią się wszyscy i obecnością swoją 
Wykażą miłość Ojczyzny i obowiązkowość w spełnianiu 
czynów patrjotycznych#.

I rzeczywiście nauczycielstwo nie odmówiło i licznie 
j e c h a ło  się du Rzeszowa. Kurs informacyjny nietylko zbliży 
afery nauczycielsko-wychowawcze do wojska, ale wyda 
niewątpliwie obfite owoce w postaci nowo zorganizowa­
nych oddziałów p. w. i zyska apostołów do krzewienia 
Pracy przygotowawczo-wojskowej, która jest podstawą utrzy­
mania i zabezpieczenia naszego bytu państwowego i n a ­
szych granic.

Jan D yszkiew icz
KaDitan

referent p. w. DOK. X.

O Polsce i Polakach.
Polacy poza pranieami Rzeczypospolitej.

. Polskę nazywa Krasińskiego swą świętą. W „Przed- 
wiCie“ uzasadnia konieczność jej zmartwychwstania i pro­

roczym duchem natchniony, widzi ją, idącą w tryumfie, na 
e*e odrodzonej ludzkości.

w W. .Nieboskiej Komedji" przedstawił walkę dwóch 
C2y obozów : arystokracji i demokracji. Pierwszy wal- 
dru j ®“ r°nie  przeszłości i jej zdobyczy cywilizacyjnych, 
nie doo" hase* rew°lucyjnych. Ż adna strona walcząca 
dzie 7 a warunków zwycięstwa, bo żadna nie jest w zgo- 
zów Zj f y3t* ' deą chrześcijańską. Przedstawiciele obu obo- 
DrzeW .y*5 .* Pankracy, giną, a poeta wyraża wkońcu 
ś w ia t ° " anie> ze powstanie nowy świat z myśli Bożej, a ten 
k r™ *n!J.VyLd.aleki> zapowiadł. zjawiający się na firmamencie 

yz, symbol miłości chrześćijańskiej.

Bńn ^  m**?urekt& ? '  m5wł Krasiński, że bez nas samych 
w aH .i  k nas zbaw>ć > wymienia te cnoty, które pro- 
k o ś / r n  Mr i e i a ’ sz- zSśc,a jednostki, narody i ludz­
i e  \ Wl ’ Że .trzeba mieć uieugiętą wolę i cierpli-
tość UC7.1* i pOW£  s tw arza ; że trzeba e c h o w a ć  świę- 
ZdarJi- gotowość poświęcenia życia w chwili ważnych
Wąttoie* 3 " te P^yj^zie  -  sprawiedliwość i zmartwych-

S ta n is ła w  Jaroń .

z Królestwem Kongresowem zamieszkana jest przez Ma­
zurów pruskich koło 270 tysięcy. Tylko część Mr.żurów. 
Księstwo Warmińskie, należało przed pierwszym rozbiorem 
do Polski. Katolicka ludność polska na Warmji posiadł 
poczucie narodowe. Natomiast pozostała część Mazurów 
zagrożona jest szynkiem zniemczaniem. Obudzenie wśród 
nich polskości i jej utrzymanie posiada niezwykłą donio­
słość, bowiem Prusy Wschodnie odgradzają na dużej prze­
strzeni Polskę od Bałtyku, a Niemcy, jak przed rozbiorami, 
będą dążyli do odzyskania Pomorza, aby połączyć tery- 
torjalnie Prusy W schodnie z resztą swych ziem.

(C. d. n.).

Poza cbecnemi granicami Rzeczypospolitej pozostały 
w »elkie rzesze ludności polskiej, mieszkające bądź na zie­
miach polskich, bądź na emigracji.

Na ziemiach, na których od wieków mieszkali Po- 
,acy. albo które należały dawniej do państwu polskiego, 
Pozostało z górą  2 i pół miljona ludności polskiej. Na 
zienńach Polsui piastowskiej, które z Wielkopolski i Po- 
m orza odcięte zostały do Prus i l tżą  na zachód od obec- 
n.el granicy państwa polskiego, mieszka kilkadziesiąt tv- 

Polakó w. Z Górnego Śląska odzyskaliśmy tylko 
Czwartą część obszaru i p. łowę ludm s .i polskiej. Pod  rzą- 
aami pruskitm i pozostało na Śląsku koło 600 tysięcy Po- 
akow. Ludność ta, w niektórych powiatach jeszcze sł»DO 

uświadomiona pod względem narodowym, narażona jest 
na prześladowania ze strony Niemców i na gwałtowne usi­
łowania zniemczenia. Ocalenie jej przed w ynarodowieniem  
stanow ić winno sta lą  troskę społeczeństwa polskiego.

To samo dotyczy Polaków, którzy mieszkają na tery- 
lorjum wolnego miasta Gu ńsk» (koło 30 tysięcy) i w Pru­
sach Wschodnich. Do Prus Wschodnich należą obecnie 
Powiaty, leżące na prawym brz gu Wisły, gdzie zarządzony 
plebiscyt wypadł na niekorzyść Polski. W tych powiatach: 
^ • b o r s k im ,  kwidzyńskim, suskim, a zwłaszcza sztumskim 
P e s z k a  kilkadziesiąt tysięcy Polaków, Następnie cała po- 
b(lniowa część Prus W schodnich (Książęcych), granicząca

I przyszły 1

Rzeszów -  Łuck
gospodarka gminna tu--a tam.

Oświata -  Rzeszów. (C. d.).
Oprócz wymienionych szkół p o w szechnych  mamy 

jeszcze:
Trzyklasową szkołę przemysłową żeńską.

Szkoła ta powstała z inicjatywy prywatnej, a jednym 
z promotorów był p. Stary. Celem jej kształcenie dziew­
cząt w praktycznych i potrzebnych każdej kobiecie gałę­
ziach : szycie, krój, modniarstwo, gotowanie, buchalterja 
itp. przy kształceniu ogólnem w historji, geografji itp. Szkoła 
ina dać oprócz wykształcenia także możność samodzielnego 
zarobkowania. Szkoła utrzymywała się opłatami uczenie 
i subwencjami rządowemi.

Po kilku latach pomyślnego rozwoju Rada gminna 
przyjęła ją na swój etat i wybrała kuratorjum, które się 
nią ma opiekować.

Szkoła materjalnie na tej zamianie nic nie zyskała 
gdyż jak dotąd utizymuje się nadal własnym kosztem tj. 
z opłat uczennic, które składają miesięcznie po 25 Zł do 
kasy szkolnej, biedne do pewnych granic są od opłaty 
zwolnione, a takich jest 16. Za pieniądze te opłaca się na­
uczycieli i nauczycielki zawodowe, kupuje się węgiel, in ­
wentarz szkolny. Subwencja rządowa wynosiła na rok 1924 
777 Zł. Miasto daje w tym wypadku tylko lokai.

Uczennic jest na I roku 36 katoliczek, na II roku 25 
katol. i 3 żydówki, na III r. 18 katoliczek.

W  ostatnich czasach otwarto pracownię, która za 
tanie pieniądze podejmuje się wszelkich robót z konfekcji 
damsMch. W pracowni pracują wyszkolone i ukończone 
uczenice, których jest 8 katol. i 2 żydówki.

Szkoły zawodowo-dokształcająoe.
Trzechklasowa szkoła zawodowa dokształcająca męska.

Ta dzieli się na szkołę im. Lelewela Borelowskięgo 
i im. J a n a  Kilińskiego. Obie rozwijają się coraz lepiej, mło­
dzieży rękodzielniczej przybywa, a dotychczasowa liczba 
wynosi przeszło 500. Widać więc, że młodzież garnie się 
do zawodów praktycznych i, jeśli wytrwa w swem posta­
nowieniu, stworzy kiedyś zdrowe kadry mieszczaństwa pol­
skiego.

Na utrzymanie nauczycieli płaci Rząd 2/a, gmina 73 
część wydatków i dostarcza sal szkolnych, opału i światła.

Młodzież, przychodząca do szkoły, naogół nieprzygo­
towana, mały procent jest uczniów, którzy pokończyli 7 kl. 
szkołę. Wielki procent natomiast jest uczniów takich, któ­
rzy ukończyli zaledwie 2, 3 lub 4 kl., a są  naw et i tacy, 
którzy wcale do szkoły nie chodzili i zaledwie czytać i słabo 
pisać sami w domu się nauczyli.

Uczniów takich do term inu nie pow inno się przyj­
m ow ać. Starostw o, jako władza przem ysłow a, w inno po­
uczyć cechy i nakazać, by do term inu przyjm owano ucz­
niów z UKom zoną szkołą pow szechną, bo tylko w en 
sposób podniesie się inteligencję przyszłego rzem ieślnika, 
a szkołom  zawodowym  ułatwi się pracę szkolną, k tóra
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dzisiaj r.apotyka na  wielkie trudności a to tylko z powodu 
niskiej inteligencji uczniów.

Pp. Majstrowie powinni zrozumieć, że należy regu­
larnie posyłać młodzież do szkoły, dając przykład obo­
wiązkowości, jakiej w ym agać się powinno dzisiaj od każ­
dego obywatela.

Ze szkołą tą wiąże się konieczna potrzeba bursy,
0 jakiej czytamy w sprawozdaniu m. Łucka. Aby jednak 
obecny Zarząd  miasta otworzył taką bursę, lub nawet o niej 
na  serjo  pomyślał, jest wprost wykluczonem. Przecież trzem 
członkom żydowskim Magistratu, którzy stanowią większość, 
nie będzie leżeć na sercu wykształcenie rzemieślnika Polaka, 
by me wytwarzać Konkurencji i zemieślnikom żydowskim.

W  p. 5) sprawozdania m. Łucka czytamy, że miasto 
to założyło naw et teatr. Marzenie dla Rzeszowa na długie 
lata niedoścignione. A jeżeli kiedyś powstanie, to uwieczni 
pamięć adw okata Dra Hanasiewicza, który na ten cel miastu 
plac zapisał.

Społeczne.
Łuck 1) Założono spółdzielnię „Jednotau, która obecnie 

ze  w zględu na przyznanie m iastu  prawa w olnoukcyzow ega  
składu  cukru znajduje się w  stam e reorganizacji.

2) Zgodnie z  kontraktem  z dzierżaw cam i rzeźni zmusi ł 
ich M agistrat do otwarcia 7 ja tek m iejskich które regulują 
ceny m ięsa zarów no w  mieście, ja k  i przy dostaw ach p a ń ­
stw ow ych. Obecni cen i I kg. mięsa wyno* 76 gr.

Rzeszów. O spółdzielniach u nas nie rozpisujemy się, 
bo te czytelnicy znają Stwierdzamy tylko, że powstały one 
wyłącznie inicjatywą i poświęceniem jednostek bez jakie­
gokolwiek współudziału Zarządu gn rn y  i bez jakiegokol­
wiek poparcia tegoż.

Co do punktu 2) stwierdzić musimy w porównaniu 
z m. Łuckiem, że w tym kierunku ze strony Zarządu gminy 
jest zupełne zapoznanie interesu i dobra obywateli. W oraw- 
dzie gmina w latach 19 lub 20-tym, jeszcze za urzędowania 
lekarza weterynaryjnego p. Kluza, otwarła jatkę miejską 
celem regulowania cen mięsa, z jatki tej jednak mało ko­
rzystała publiczność a przeważnie funkcjonarjusze miejscy
1 jatkę z powodu strat po niedługim żywocie zamknięto. 
Wiele razy dopominali się radni w interpelacjach o o tw ar­
cie jatek miejskich, jednak napróżno. W Rzeszowie jest 
ponad 50 rzeźników i masarzy, cena 1 kg. mięsa dochodzi 
do 1'5G gr, rzeźnicy s>ę bogacą, a miasto nie ma siły prze­
ciwstawić się im bądź przez otwarcie swoich jatek, bądź

Historja I gimnazjum w Rzeszowie.
20)

A że w tym roku także oddano do użytku gimnazjal­
nego  zabudowania tylne domu popijarskiego. zajmowane 
dotąd przez dyrektora szkoły głównej w Rzeszowie, gim­
nazjum miało do dyspozycji tyle ubikacyj, iż mogło tam 
swobodnie urządzić bibljotekę, kancelarię, mieszkanie dla 
iłużby itp. To też, gdy 18 marca 1836 przez Rzeszów 
przejeżdżał z Siedmiogrodu, gdzie rok cały przebywał, 
rządząc tym krajem, książę Ferdynand ^ o n E s te ig d y  tenże 
gość zwizytował zakład, kazał pytać, przysłuchiwał się, ba­
dał, rozmawiał łaskawie, nie mógł się nachwalić ducha 
zakładu, grona i uczniów i miasta, które mu za to urzą­
dziło illuminację, jak zwykle wspaniałą.

Za to też książę gubernator dekretem z dn. 2 kwietnia 
1836 przeniósł do Rzeszowa z Tarnowa katechetę księdza 
Franciszka Balcera, doktora teologji i kazał mu wypłacić 
koszta przeniesienia. Dekret nadszedł, gdy X. Balcer j j ż  
pełnił obowiązki od  d. 28 marca.

Nieco później przyszedł na wolną po Hofmanie po­
sadę  z Bochni, tu przeniesiony do gramatyki, niejaki Karol 
Nitmeczek, doktoi filozofji i objął tę posadę 1 września 
1836. W  tym roku  zrezygnował z posady w r. 1832 ze 
Stanisławowa przeniesiony Konrad Mfinthnei i objął urząd 
praktykanta przy zarządzie dóbr kam eralnych w Tarnowie. 
J a g o  miajsce objął supient, Ludwik Bozowski.

przez zmuszenia ich, jak t r .  Łuck, do otwarcie jatek miei 
skich. Nasuwa się mimowoli przypuszczenie, że rzeźnicy, 
prawie wyłącznie żydzi, cieszą się wyjątkowem poparciem 
Zarzdąu  i lekarza weterynaryjnego. Gdyby m. Łuck to 
jedno zrobiło, dając konsumentom kilogram mięsa po 56 
gr, jużby je należało w dzisiejszych warunkach biedy i d ro ­
żyzny postawić na pierwszem miejscu. Ani na chwilę p o ­
myśleć m e można, by w tern sam em  państwie różnica ży­
wego towaru, tu a tam, była tdk wielką; tylko komisarz 
tam jest obywatelem rozumnym, dbającym nie o poparcie 
żydowskie, lecz o dobro  swych obywateli.

Na komisjach cennikowych mięsnych byliśmy św iad­
kami walki, targow ania się i ujadania członków magistratu 
r. Fertiga, Dr. Hocbfelda i innych oraz lekarza w eteryna­
ryjnego ze zorganizowanym zespołem rzeźników —po każ­
dej jednak takiej walce ludność phciła  za mięso drożej.

Odnosi się wrażenie, jakby te walki były pozorne za- 
inscenizowane dla szerokich kół drogo  płacących konsu­
mentów, gdy przeciiż miało się tak prosty środek  do po­
skromienia rzeźników i spow odow ania zniżki cen jak 
otwarcie jatek miejskich. Sapienti s a t !

Walka z alkoholizmem.
Ggólno-polski Kongres Oświatowy a walka z alkoholizmem.

J a k  wiadomo, w grudniu ub. roku odbył się w W ar­
szawie Ogólno polski Kongres Oświatowy. Jak  dalece 
docenia się już w szerokich kołach społeczeństwa koniecz­
ność walki z alkoholizmem, tego piękny dowód złożył tak 
poważny zjazd, jak właśnie O. K. O. uchwalając następu­
jącą rezolucję:

, 0 .  K. O., stwiedzając, iż alkoholizm s t .now i je d rą  
z najważniejszych przeszkód w spełnianiu zadań oświato­
wych i wychowawczych, dom aga się :

a) od Sejmu utrzymania ustawy z  28/1 1922 roku 
w całej rozciągłości obecnego jej brzmiena,

b) od Władz administracyjnych i Rządu ścisłego wy­
konania ustawy,

c) od całego społeczeństwa energicznego wspód*ia- 
łania w walce z  szerzącym się coraz bardziej alkoholiz- 
m em “.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności oraz przy życzliwem 
p o p sr c iu  J . Em. Ks. Prymasa istnieje już w Poznaniu osobna 
centrala dla ruchii przeciwalkoholowego, utrzymywana

Dnia 3 sierpnia 1836 Rzeszów okrył się wielką ża ­
łobą. Umarł tutejszy starosta Ludwik von Nemethy. Dobry 
to i w ielki był człowiek dla powiatu, miasta, a szczególnie 
dla szkoły. Sam kochał szkołę i umiał ocenić zasługi n a ­
uczycieli. To też często spadały podziękowania, odznaczenia 
na grono tutejsze z gubernjum ze Lwowa. Zabiegom  sta­
rosty tylko należy zawdzięczać powstanie now ego budynku, 
dobór dobrego grona, dobry kierunek wychowawczy w śród  
młodzieży. To też żałowało go całe miasto, w jego p o ­
grzebie wzięło udział mnóstwo ludzi, szczególnie szlachty 
z okolicy. Chorował ciężko 3 miesiące, pojednał się z B o­
giem, jak pizystało na katolika.

W  czasie jego choroby i po śmierci spraw ow ał rządy, 
jako władca szkolny, wicedyrektor X. proboszcz rzeszowski 
Ludwik Bnczkowski, dopóki nie objął urzędowania nowy 
starosta i dyrektor Tadeusz Lederer, ze Złoczow a tu prze­
niesiony, którego obwód witał życzliwie, a g ! ono nie om ie­
szkało się mu przedstawić 15 grudnia 1836. Zakończył 
się ten rok szkolny odznaczeniem i podziękowaniem dla 
Konstantego W odaka  i suplenta Ludwika Bozowskiego, 
których gubernjum za gorliwą pracę odznaczyło 'pochwaliło^

Nadszedł rok 1837, a z nim now e nieszczęście n* 
Galicję. Wybuchła znów azjatycka cholera, naw et dżuma* 
a za nią grypa, która w Rzeszowie łagodną  była, choś 
wielu ludzi poszpeciła, ale w Tarnowie zabrała n m ó a t w  
ofiar.
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kłówn t  przez Związek Katolików Abstynentów. J a k  wy* 
*ika z odezwy tegoż Związku, naznaczono dzień 1 lutego 
® r. na t. zw. „DzLń wstrzemięźliwości i ofiary", w któ­
rym dana jest całemu społeczeństwu sposobność do zło- 
> n .*  ofiary na walkę z pijaństwem. Ofiary należy wysłać 
POd adresem* Składnica Abstynencka, Poznań, Alsje Mar­
cinkowskiego 1. Num^r konta czekov ego 200.424.

Zcdranie dyskusyjne Związku Lud.-Nurod.
W  niedzielę dn. 15 bm. odbyło się w sali Kasyna

0 godz. 12 zebranie dyskusyjne, Koła miejscowego Z. L. N- 
”  Rzeszowie. Dr. Z. Tałasiewicz w zagajeniu, omówiwszy 
P*Wne zmiany organizacyjne Z. Ł. N. (przydzielenie Rze- 
*. ;Owa do Lwowa itd.) podał zebranym do wiadomości 
^W arcie w Rzeszowia, przy ul. Skarbowej 5 Sekiftarja tu

Z. L. N. oddał głos ref. p. posłowi Ostrowskiemu.
P. Poseł omówiwszy pokrótce obecne stanowisko 

Polityczne Polski w Europie zatrzymał się dłużej nad sprawą 
y ^ o r z e n ia  polskiej większości v ’ sejmie i zw ązanym  z tern 
Projektem zmiany ordynacji w b o rc z e j  (zmniejszenie liczby 
Posłów, census kulturalny itd.) a wreszcie zakończył prze­
mówienie słowami otuchy.

Następnie Dr. J- L wo omówił sprawę Kresów, sa- 
n»Lj skarbu i konieczności zmiany konstytucji i wypowie- 
"*1*1 się b. silnie przeciw apatji społeczeństwa, apolitycz­
ności i brakowi zainteresowania sprawami państwowemi 
wśród ogółu. Następnie przedstawił konieczność silnego 
O rgan izow ania  się.

Po krótkiej dysku:,ji, która się wywiązała na poru- 
^ o n c  w przemówieniach tematy przew. zamknąt zebranie 
^ g O d z .  130.

N A D E S Ł A N E ,  
składnica Kółek rolniczych

W R Z E S Z O W I E
do P. T. Członków.

Jsd .ią  z gł ównvcli i zasadniczych korzyści spółdzielni 
spożywczej są zwroty towarowe. Zwroty towarowe to ~a- 
sadnicza cecha, która  rożni hande l  spółdzielczy od handlu 
• ryw atnego. Czysty zysk zostaje corocznie dzielony jako 

ak zwany „zwro t - międzv cz ło nkó w — s tos unk u do wy­
sokości dokonanych przez danego członka zakupów.

Pozatem Władze skarbowe żądają przedkładania sobie 
*Widencji zakupów.

Każdy zatem P. T. Członek Składnicy jest obowią- 
lan y  przy zakupie towaru podać numer swej książeczki 
oh?,a*0wei' ^ est *° k on ' eczne lak w 'P e res ie  Członka, dla 

Więżenia jego rabatu towarowego, jak i w interesie Spół­
dzielni dla obliczenia obrotów z nieczłonkami.
u - s i ^ * 3 ułatwienia zapamiętania numeru wydaje Składnica 
•■itymacjo członkowskie.

ków ? ^ a 4nica Kółek rolniczych zawiadamia swych człon- 
, i • ze /o od wkładek na rachunek bieżący obniża z dniem
1 m tego 1925 na 20%.

bezinteresowne prowadzenie tańców i urozmaicenie ziDawy 
W Panu Petruszce. JW P an i  Jędrzejowiczowej za wystaranie 
się o barwne stroje do wesela krakowskiego, gminie Trze­
bownisko za życzliwe użyczenie tychże strojów.

Komitet Ligi Obrony Pewietrznej Państw a.

Podziękowanie.
.  Sprawozdanie z ostatnio urządzonej „Zabawy lotni- 

Przvi*łł Komitet do wiadomości. Przy- 
1-730 Zł 23 gr, rozchody 835 Zł 9 gr.

czuw a Bil H ? y nosi z**tem 895 z - 15 gr. Komitet po- 
" 2 S * 0 obowiązku złożenia podziękowania 

qrm wszystkim, którzy w czemkolwiek przyczynili się dn
f i s s t e  “ br - y' 1 w « o w C . i sbe ^
J S r t l W S a - l  '.rząd ien iem  1 i ł ^ r o w a j J m
i / "  ' 7  baniom Al trapowej, Funemborg, Książkowej,
^ r j t jw o w e i ,  Krup wej, K udrzańskiej, Rusy nowej ; W W Pa- 

. K udrzańskiem u, Barowięzowi, Podw orskiem u, a nądto za

Jarosław . Z E  SC E N Y.

„Mąż z grzeczności" na scenie Gwiazdy.
Niedzielne przedstawienie tej pysznej komedji, u rz ą ­

dzone staraniem Koła dramatycznego młodzieży rzem ie­
ślniczej, nasuw a szereg refleksyj, które warto podać d 3 
wiadomości szerszej publiczności.

Najpierw słów kilka o grających am atorach. Kolo 
dramatyczne ismiajc w Jarosławiu od kilku lat przy Związku 
chrześcij. robotników zawodowych i obejmuje kilkudzie­
sięciu członków płci obojga. Jes t  to jedno z wielu tow a­
rzystw bezdomnych w mieście, które po długiem tułaniu 
się po różnych obcych lokalach schroniło się wreszcie pod 
opiekuńcze skrzydła Sokoła, a ten dopiero przytulił je g o ­
ścinnie i serdecznie, dając mu przez 1) możność dalszego 
rozwoju. Majątku własnego towarzystwo nie p o s ia d a : o* 
sk rom ną biblioteczkę złożoną z kilkunastu tomików pt. „Teatr 
dla wszystkich", kilka rekwizytów scenicznych, które ulo­
kowano u jednego z członków i więcej nic.

Ale mają ci młodzi rzemieślnicy zato coś o wiele 
cenniejszego, czego nie można taksować podług złota: mają 
zapał młodzieńczy, gorące  uKochanie sztuki scenicznej i ten 
żywiołowy pęd ku wyżynom, który n i l  zraża się n a p o ty ­
kanemu przeszkodami, lecz dąży wytrwale do celu. Tzeba 
wiedzieć, ile prób poprzedza wystawienie każdej nowej sztuki, 
ile wysiłku i pracy wkłada się w wyuczenie roli i to w g o ­
dzinach wieczornych, po ciężkiej całodziennej pracy, aby 
należycie ocenić ten ogrom  trudów młodocianej trupy am a­
torskiej. Dodajmy jeszcze i ten szczegół, że o potrzebne 
do przestawienia kostjumy, rekwizyty, inwentarz, musi s ię  
każdy artysta, czy artystka samo troszczyć 1

A jednak mimo wszystko pracują i osiągnęli już wcale 
piękne rezultaty. Patrząc na grę tych am atorów  na n ie-  
dzielnem przedstawieniu, nie m ożna się było oprzeć po- 
dz wowi nad werwą i temperamentem gry, sw obodą  ru ­
chów, brakiem jakiejkolwiek tremy u tych. którzy 
poraź pierwszy stawiali swe kroki w służbie muzy d ram a­
tycznej. Rzecz naturalna, że me wszyscy jednako wywią­
zali się ze swego zadania, były pewne usterki, ale całość 
robiła bardzo dobre wrażenie i wywoływała żywe ok ład *  
zebranej publiczności.

Ale Publiczność! Właśnie pod j ’ i adresem nasuwają 
się pewne wcale niewesołe uwagi. — Najpierw przychodzi 
na przedstawienie za późno, a potem przychodzi nielicznie. 
Na ostatniem przedstawieniu zaledwie część sali była zapeł­
niona, najdroższe miejsca świeciły pustkami, a następstwa 
lego są  dla Kółka amatorskiego wprost fatalne.

O płrcanie sali. fryzjera, afiszów, muzyki i podatku 
magistrackiego pochłania sumy, tak, że w kasie pustki., 
dobrze jeśli zostanie kilkanaście złotych.

Mimowoli nasuwa s 'ę  pytanie, czemu publiczność ja ­
rosław ska nie chce p rz jjść  z pomocą tym młodym rze- 
mieśIniKom, przejętym jak najhpszym  duchem obywatel­
skim i patriotycznym ? Może inteligencja jest zbyt wybredna, 
przyzwyczajona do teatrów stołecznych, ale m ieszczań s tw o ?  
Przecież ci amatorzy to ich synowie i córki, to ich wy 
chowankowie i następcy w przyszłości. Czy wolą. aby ta  
młodzież traciła czas i ciężko zapracow ane piemądze n a  
hulankach i zabawach w podejrzanycn lokalach, w podej- 
rzanem towarzystwie ?

Tflgo chyba nie p iagną  i nie m ogą pragnąć, a prze­
cież nie chcą się zdobvć na tę d robną  ofiarę, n am d  nie 
bezinteresowną, bo w zamian za opłatę wstępu daje im
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xa m łodzież hum or i śm iech tak potrzebny w tej szarej 
i ciężkiej rzeczywistości.

Może te uwagi dotrą do powołanych ludzi, może pod 
ich wpływem rozbuazi się u nich św iadom ość, że m ają tu 
do  spełnienia pewien obowiązek obywatelski w cbec przy­
szłego  pokolenia.

Kronika rzeszowska*
Powszechne wykłady Uniwersytetu JaaiejlońsHego roz­

p o cz y n a  w  niedzielę dnia 22 lu tego  br. prof. Un. Jag. 
D r. E rn e s t  M aydell w y k ładem  p. t. P rzem ian  u materj? 
w  m (faii-żmic człowieka w  sali „Sokoła"  o gudz. 4— 3 po 
po ł.  W s tę p  dla młodzieży 20 gr dla dorosłych  3U gr. 
W  serji  w y k ład ó w  zapowiedziane na dalsze niedziele 
w y k ład y  nas tępu jące  1 m arca  — Dr. E d w a rd  P a s s e n ­
dorfer,  geo log  ..Boyaciwa kopakne Boisk?'1, 8 marca 
Z y g m . Mitera, a sy s ten t  Ak. G órn .  .. liadjotd* [o n ja “ (/. p ro ­
dukcjam i),  13 m arca — Pro t.  A d am  G adom sk i .Jh .Jm o  
i  ona T a tr", 22 m arca  — Dr. T ad . W arzew sk i ,  asyst. 
A k  G órn .  „Idea nirskończonorri" , ‘i  9 marca Dr. F ran 
B ieda, asyst. U. Jag . ..P anna w ym arłych  kręgou r ó w , 3 
kw ie tn ia  — Dr. W ito ld  W ilkosz, prof.‘ U. J. „AaynowsZ’ 
poglądy na Imdoicę m atn-ji" . Bliższe zaw iadom ienia o miejcu 
i czasie w y k ład ó w  ogłaszany będą  afiszami. D o b ó r  w y ­
k ła d ó w  zachęcający, spodziew ać się należy, że publicz­
n o ś ć  zechce skorzystać  licznie z nadarzającej się sp o ­
sobnośc i  zetknięcia się z licznemi i nowemi kierunkami 
w iedzy .

Dywidendę od akcji Banku Polskiego za rok 1924. 
w  wysokości 8 Złotych od każdej akcji wypłaca tut. Od­
dział Banku Polskiego w godzinach od 8 —11.

Obligacje: 6°/o państw, poż. dolarowej, 8 %  państw, 
poż .  złotej, 5 %  państw, poż. konwersyjnej, 10% państv .  
poż. kolejowej z kuponem bieżącym skupuje Bank Polski 
według dziennego kursu giełdy warszawskiej.

Egzamin dojrzałości w tei minie lutowym odbył się 
w I gimn. w Rzeszowie, .dn ia  11 lutego, pod przewodni­
ctwem  dyr. Jasiewicza. Świadectwo dojrzałości otrzymał 
Broda Antoni, Ligęza Marjan, Ziobro Antoni, Zweigen- 
baum  Herman. -  W gimnazjum żeńskiem odbył r :ę egza­
m in  doirzałości pod przewodnictwem wizytatora Dra K< - 
pacza. Świadectwo dojrzałości otrzymały: Brzozowiczów na 
J an in a ,  Krausówna Antonina.

Koncert Kniaginina. We środę dnia 4 marca 1925 od­
będzie się w sali „Sokoła" Koncert Konstantego Kniagi­
nina, artvsty opery w Moskwie i Peteisburgu  przy współ­
udziale Dr. Wallek-Walewskiego. Cenv biletów I-rzędne 
5  Zł, U-rzędne 3 ‘50 Zł, 111-rzędne 2 Zł, Galerja 1 Zł. Bliż­
sze szczegóły w afiszach.

Zabawa taneczna. Dnia 24 lutego br. odbędzie się 
w salach Towarz. Kasynowego Zabaw a taneczna. Muzyka 
w ojskow a.

Nicejska Noc Karnawałowa. Dnia 24 lutego br. odbę­
dzie się na kręgielni Towarz. Kasynowego w Rzeszowie 
^Nicejska Noc Karnawałowa". Na miejscu będzie: muzyczka 
tam burikowa pod wytrawną batutą sympatycznego Kaz,a 
i Józia, szeieg niezwykłych atrakcji i niespodzianek, prze­
pyszne oryginalne przysmaki. Palmy nicejskie lśniące w wo­
dach, lampiony itd. będą dekorowały. Komitet, złożony ze 
sam ych  znawców stosunków południowych. P. T. członko­
w ie i wprow. g rśc ie  n i t  zapominajcie. Zarząd kręgielni.

Na szczęścia wnieśli p ro test. Walne Zebranie zjedno­
czonych rękodzielników i przemysłowców grupy IX w Rze­
szow ie odbyło się dnia 15 lutego br. w sali Magistratu ce­
lem  wyboru przełożonego Stowarzyszenia, zastępcy i człon­
k ó w  Wydziału oraz k h  zastępców. Zebranie zwołał p. Ca 
dulski introligator, jako komisarz rządowy. Gdyby ktoś 
przyjrzał się temu zebraniu, to musiałby chyba odnieść 
wrażenie, że u nas katolików rękodzielnihów niema. Same 
żydy się zeszły i trzech zaUdw ie katolików. Nic więc dziw­

nego, że komisarz z trudem mógł sobie dać rady w śród  
zgiełku, szwargotu i cygaństw tego rodzaju, że głosowali 
nieuprawnieni do głosowania. Kto tu winien, że przewo­
dniczącym obrali żyda, ale jakby na ironję zastępcą, kato­
lika p. Gadulskiego ? — Winni ci katolicy, którzy choć są  
członkami stowarzyszenia, nie przyszli. J a k o ś  widocznie 
i tym, co najwięcej narzekają na złe czasy, ze żydami 
dobrze. W  rezultacie komisarz miał zbyt dużo danych 
i powodów do zaprotestowania przeciw wyborom i zrobił 
to oczywiście pisemnie do Starostwa. Może katoliccy rę­
kodzielnicy zechcą się żywiej zainteresować sprawami 
dotyczącemi ich przedewszystkiem i to bardzo poważnie.

Zgromadzenie Z. Z. kolejarzy. W  niedzielę 15 w sali 
„Kino-Olimpia" odbyło się zgromadzenie Z. Z kolejarzy. 
Z W a ^ z a w y  przybył specjalny referent, Krogulski. Oma­
wiano pragmatykę, której rząd chce nadać charakter prawno- 
pryw a nie prawnc-publ. i sprawy emerytalne. Ministra 
Tyszkę krytykowano a posłowi Paczkowskiemu zarzucono 
że jest płatnym adherentem Korfantego.

Śmierć wskutek nieostrożności. W  sobotę 14 bm. przy 
przewożeniu mc toru Diesla do elektrowni zdarzył się 
wstrząsający wypadek. Władysław Fil.p, syn M alentego 
z Wilkowyji, lat 27, stanu wolnego stał przy samym wozie, 
na którym spoczywał 7 tonowej wagi motor, a który to­
czono na iu ra rh  ułożonych na deskach. W pewnej chwili 
wuły, których sześć ciągnęło ten ogromny ciężar, nagle 
ruszyły, a W. Filip, który w tej właśnte chwili st; ł przed 
san.ym wozem i kręcił papieiosa — został w skutek własnej 
swej nieuwagi dosł wuie zmiażdżony.

Szajka kolejowa przy robocie. Panu Cyn' burze . towa­
rzyszom zaehci; ło się ki mtczni,. i gwałtów nie herbaty. 
Skradli więc 70 kg. tejże, ale nie ('graniczyli się do lego, 
zabierając także 23 zwoje płótna, 48 par bucików i wiele 
koronek szwajcarskich. Zdobycz swą ukryli w cegielni 
Holcera na Przybyszówce. Ale kto ood kim dołki kopie—-  
powiada staropolskie przysłowie. Niejaki Burz nodpatrzył 
złodzieji. a gdy się nadarzyła chwila odpowiednia, okradi 
ich z kolei. A semantyczni i za wsze w obronie uc śnionych 
stający synkowie Izraela — nabyli za bezcen skradzione 
przedmioty. 1 teraz pytanie: kto tu najwięcej s trac ił?

Teorja a praktyka. Dr Ró:ia Por eranz Melcerowa, 
posłanka na se>m, mi wieś. u w dn. 25/2 w obecności 40D 
żvdów mówiła o lekceważeniu żydów przez inne naiudy  
miino to, że „posiadają oni w swych rękach (na s. częście 
jeszcze nie całkiem przyp. red.) bankowość, handel i prze­
mysł". Okropnie się to zehianym podobało. Ale k k d y  pani 
Rózia zaapelowała do żydowskich kieszeni, chcąć zebrać 
składid nu „Palestynę" -  ży .kowie rozbiegli się szybko, 
dając do zrozumienia, że wolą pozr stać tu. Wielka szkoda.

Odezwa. Komitet Wykonawczy IV Ogólnego Zjazdu 
Laśników Polskich uchwałą zdnia 26 stycznia b. r. posta­
nowił. iż IV. Ogólny Zjazd Leśników odbędzie się w dniach 
4 - 5  i 6 Lipca b r. w Wilnie wobec czego, poprawiając 
odpowiednio regulamin, przyjmuj* w dalszym ciągu zgło­
szenia na Zjazd do dnia 1 czeiwca b. r. Zgłoszenia kie­
rować należy do biura IV. Ogólnego Zjazdu w Warszawie 
przy ulicy Fosksal pod Nr. 14. Centralny Sekretarjat IV. 
Ogólnego Zjazdu Leśników.

Senzacja w Rzeszowie. Szef ekonom atu  M in iste rs tw a 
poczty  zachodniej Ukrainy, P ohurenny , został p rzym knię ty .  
O d  dłuższego  czasu g inęły  listy am erykańsk ie ,  tudzież  
od em ig ran tó w  z innych k ra jó w  na poczcie w  R zeszow ie .  
S p raw cy  nie m ożna było w yśledzić . D op ie ro  jed n em u  
z u rzędn ików  udało  się w paść na trop  p rzes tęp s tw a ,  n a  
sk u tek  czego aresz tow ano  P o b u ren n eg o ,  k tó reg o  o d s ta ­
wiono do więzienia śledczego. D alsze  ś ledztw o w  toku .
Liczba nauczycieli Rusinów i żydów w szkołach 

powszechnych we Wschodniej Małopolscy
Znakomity znawca stosunków  we W schodniej Mało- 

poisce dr. M arceli P ió tiy ń sk i podaje w jednem  z czaso -



Nr. 8 ZEIM1A R ZESZO W SK A  I JA R O SŁA W SK A Str. 7

I

Pism liczbę nauczycieli Rusinów i żydów 3 województw 
•Wowskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego.

Rok 1913/3 nauczycieli ruskich 3231, nauczycieli ży­
dów 392. Rok 1923/4 nauczycieli ruskich 3300, nauczycieli 
*ydow 359 osób, (bez katech. żyd.).

Powiat jarosławski miał w r. 1923/4 nauczycieli Ru- 
*’nów 57 — w miećcie 4, powiat przeworski 2, łańcucki 
*2, strzyżewski 3. kolbuszowski 7, niski 9, rzeszowski 5, 
a w mieście Rzeszowie 1 (p. Turzański Władysław).

P r fesorów gimnazjalnych było w tej części Polski 
x- 1923 Polaków 769, Rusinów 303, żydów 73, innych 6.

Wydawnictwa Związku Luaowo-Narodowe jo. Do nabycia 
Sekretariacie Z. L. N. Lwów, Z .norowicza 15. „Czwarty 

I n g r e s  Wszechpolski" sprawozdanie z mowami Rom ana  
T ^o w sk ieg o , S t. Glabińskiegn, R. Ryoarskiego  i S t. Kozic- 
**łfo. Wszechstronne przedstawienie z zagadnień polskiej 

Polityk mocarstwowej, polityki ekonomicznej i wewnętrznej; 
głębokie ujęcie zadań pracy narodowo-społecznej. Cena 

gr. „Spuścizna Bolesława Chrobrego" napisał B . B ator  
E°seł na Sejin, z okazy 900-lecia koronacji Chrobrego. 
. arys historyczny Bolesławowej idei państwa polskiego 
1 Potęgi narodu. Cena 40 gr.

P raca dla polskich robotników rolnych w Austrji. W  grud­
niu nbr- /ostała  zawarta między polskim Urzędem Emigra- 
^ iu y m ,  a austr. Ministerstwem rolnictwa umowa resortowa, 
re8ulująca warunki pracy naszego robotnika sezonowego 
w Austrji. Kraj ten mimo silnego bezrobocia w przemyśle, 
m -‘ stałe zapotrzebowanie na robotnika rolnego, pokrywane 
^ t y c h c z a s  przeważnie przez Czechów. W  roku bieżącym 
ró Wnicż z Polski będą mogły wyjechać znaczniejsze padje.

Warunki zagwarantowane w umowie są nieco ko- 
j^ tn ie isze ,  niż w kraju. Podróż do Austrji i z powrotem 

£ ac* pracodawca austryjacki, bez prawa potrącania ich 
Zarobku. Prócz deputatu wzgl. wyżywienia, otrzymuje 

ot)otnik Dłacę pieniężną, obowiązkowo w złotych polskich, 
U aittu i.żn ia  g o  metylko od ewentualnych w ahań wa­

luty austryjackiej, ale i od strat przy wymianie.
Kontraktowanie chętnych na wyjazd rozpocznie się 

£  najbliższym czasie przjffwspółudziale delegata austryjac- 
kiego, w Państwowych Urzędach Pośrednctwa Pracy, ma- 
ł^cvch siedzibę w Małopolsce. Przyjmowani będą mężczyźni, 
kobiety (i rodziny); po zakontraktowaniu wychodźca otrzyma 
r  swojem Starostwie bezpłatny paszport i w parę dni w y ­
jd z i e  transportem zbiorowym.
Wr kontrak ty  są sezonowe, istnieje więc przymus po- 

otu wychodźcy do kraju przed 15 grudnia br.

S O P ISM A .

J a  » » I S K R Y “ . W  zeszycie 6 „ISKIER" opowiada A. 
nów0^ * * ' hist >rję G w i a ź d z i s t e g o  s z t a n d a r u  Sta- 
na ^-jednoczonych, nawołując młodzież do poszanowania 
W sztandaru narodowego. T. Radliński Drowadzi nas
i  w i szkicu S t o  d n i  w t r z e c h  c z ę ś c i a c h
nauki n do Smyrny. Bardzo aktualne zagadnienie dla 
tykule r | z^ro?y w naszych szkołach porusza S. Miler w ar- 
PuwL” - ł p r z y r o d n i c z y  w Z a m o ś c i u ,  który
sie onrhi inicjatywie młodzieży gimnazjalnej, a może
L a y,. • 4!r pięknym rozw ojem. Dalszy ciąg Z ł o t e g o  s n u
Próźn.1- Rosinkiewicza, C ekawe i nieciekawe, Nie-
niaia P a n o w a n i e ,  Kącik D. Z. i Nasze listv dopeł-

14 irefici tego bogatego ilustrowanego zeszytu.
* aikóhnh* ied>ny W Polsce miesięcznik, poświecony walce
> co ^  uKazcł sifi codopiero na miesiąc styczeń
naucrv1Ti-?g/ ' lnie u “«rza, jako specjalny num^r, poświęcony 
Sarzyn u P isk ie m u .  Na pierwszym miejcsu ogłasza
flOrf^4 ‘w nyZw iązku  Katolików Abstynentó v na 1. ?. 1925 
bie b  /ly *jPi,Qń wstrzemięźliwości i ofiary". Celem  dnia 
ąych Pobudzenie społeczeństwa do złożenia dobrowol-

• na podtrzymanie działalności centrali i ns 
wienie p ropagandy przeciwalkoholowej, a pozatem ma

społeczeństwo przez cały miesiąc luty poświęcić więcej 
uwagi temu doniosłemu zagadnieniu na wiecacn, zebra­
niach, w prasie i w kościele. Życzyćby sob.e należało, aby 
ta myśl szczęśliwa zdołała znaleźć jak najwięcej wykonaw­
ców i wpłynęła dodatnio na okres karnawałowy. C iekawe 
i trafne myśli podaje następnie odezwa do nauczycielstwa 
polskiego, wydana przez poważne grono członków zarządu 
Związku Nauczycieli Abstynentów. Artykuł p. prof. G ant- 
kowskiego p. t. Ujemny wpływ alkoholizmu na energję 
i wolę jednostki i społeczeństwa — podkreśla dobitnie spraw ę 
olbrzymiej wagi dla przyszłości narodu naszego. Z żywem 
zainteresowaniem czyta się drugi artykuł p. t. „Szkoła 
i nauczycielstwo zagraniczne, a walka z alkoholizmemJ , 
który nietylko informuje, ale równocześnie podaje trafne 
uwagi do metodyki nauczania przeciwalkoholowego, wyprak­
tykowanej zagranicą. Wreszcie ostatnia rozprawa p. dr. 
Posadzego p. t. „O potrzebie i zadaniach związKu nauczj 
cieli abstynentów “ ujmuje w oryginalny sposób to nie­
zmiernie ważne i pilne zagadnienie. Miejmy nadzieję, iż 
„Świt* znajdzie odtąd więcej czytelników, zwłaszcza wśród 
nauczycielstwa, które w walce z alkoholizm ;m może i po ­
winno odegrać rolę jak najdodatniejszą. Cana 75 groszy 
kwartalnie nikogo chyba nie odstraszy. A d re s : Składnica 
Abstynencka Poznań, Aleje M arciukow sirego 1.

Migawki. 

Dzieje i myśli pana Romana Kiszki.
-  P an  R om an  K iszka by ł lew icow cem .

Cóż robić. B ył nim nie od dzisiaj.
Za czasów  „cesarsk ich11, za tych dobrych, b ło g ich  

czasów, kiedy to był figurą znaną i w p ły w o w ą  (pan  
n adradca  k lepał go zaw sze po ramieniu) -  już w ted y  
czuł dz iw ną sym patję  do „dem okrac j i11. — „Św iat idzie na 
le w o 11 m aw iał sobie, patrząc na napisy p rzy  d r o g a c h : —- 
„Links fahren11.

Ale po w ojnie w szystko  się zmieniło. j?Nastała“ 
Po lska ukazały  się w szędzie (o zgrozo!) napisy w po l­
skim już ję z y k u :  „Jechać p ra w ą  stroną" .

— J a k to ?  — T a k  odrazu  — przec iw ną s t ro n ą ?  T o  
jakoś  nie tego...

P ew n eg o  razu w ybra ł się pan K iszka d o a k o w a ,  
do syna, k tó ry  tam  p iastow ał jak ieś  zaw rotnej w y s o ­
kości u rzęd y  — d y re k to r  banku czy co.... (p. J e rz y  K iszka 
był buchalte rem ).

O d b y w szy  więc s traszną d rogę  końmi (m ieszka ł  
p. Kiszka w  K olbuszow ej k tó re  to  miasto rów nie j a k  
i A nglja  zachow uję^się  w obec otoczenia z rezerw ą  i s to ­
suje tzw. „splendid izolation") wsiadł nasz bohater  w R ze ­
szowie do p rzedzia łu  pociągu i rozg lądnął się.

— H o, H o !  jak o ś  się tu  nie wiele zmieniło. P a t rz y  
— „ka lt-w arm 11 — obraca  się: ..Nicht h in au sb eu g en " .  
„D aw ne, daw ne czasy11 m ruczy  do siebie ze w zruszen iem ,

A le  oto pociąg  rusza.
Pan R om an w ychyla  się przez  okno i sp o s trzeg a . . .  

H a !  w zrok  go nie myli. Pociąg  idzie lew ym  to rem . J a ­
kieś s tare ,  zgrzybiałe  w spom nien ia  poczęły się t ło czy ć  
do biednej g ło w y  pana  Kiszki.

„Links fa h ren 11. — H e j!  H e j!
W sz ed ł  konduktor.
— „P an ie11 krzyczy doń p. R o m an :  „Je s te śm y  n a  

złym  to r z e 11...
— „E nie dobrodzie ju  — m y tu  jeszcze  tak  — p o  

d a w n e m u 11.
W estch n ien ie  ulgi w vrw ało  się z g łęb i patr jo tycz- 

nej p ie rs i  pana  Kiszki. „Św iat idzie na le w o 11 w y sze p ta ł  
do siebie, k ładąc się na ławce i obracając  do ściany.

P o c ią g  g rz m ia ł  na mostach.... A panu  R o m a n o w  
śniły  się daw n e  d o b re  czasy... Ger.
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„Bławat p;i!sKi“
Szkcła i Ska

Nowe Miasto (róg ulicy Kolejowej I. 2)
:— : w nowym domu :

POLL1 A SIĘ P. T. PUBLICZNOŚCI 
towary po eonach umiarkowanych

jako to:
plttna, płócienka, zefiry, batysty, muśliny, kretony, 
nsypy na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego ro­

dzaju (z fabryk Scheiblera i Grohmana). 

SPRZEDA2 SWEATERÓW
Pelskiego Towarzystwa dla handlu i przemysłu.

Wyłączna sprzedaż zefirów
58—? Twa przemysł. Kacewicz i Ska. 5

Dla Kółek i sklepikarzy 4°/0 opu »tu.

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

—=̂ =  u lica 3 -g o  Maj-*. —
poleca

najlepszą bielizn^, krawaty,chusteczki,  
p ończoch y ,  skarpetki, kam asze  w e ł ­
niane, bieliznę zimową, konmki, hafty, 

i przybory do szycia.

Drukarnia Udziałowa
w Rzeszowie

ul. 3 -g j  M aja  7., te lefon 98. 
posiada

Druki gminne, na wyjazd zagranicę, do­
wody osobiste, karty przynależności, księgi 
dla oglądaczy zwłok, itp. Metryki wszel­
kiego rodzaju, księgi metrykalne, wyciągi 
metryk i inne druki kościelne; Karty mel­
dunkowe, księgi hotelowe, protokół czyn­
ności, księgi folwarczne; Inwentury dla 

spółdzielni 
i inne druki gotowe i na zamówienie.

Magazyn galanteryjny
KAZIM IERZA SALWACHA

w Rzeszowie, uE. Kościuszki
poleca w wielkim wyborze:

Sweatery (żakiety) damskie, Reformy weł., Kamizelki męskie 
weł., Kaftariki i Kalesony weł., Sweaterki dziecinne. Kamasze, 
Pończochy, Skarpetki, Parasole. -  Bieliznę mę-jką, Krawaty.

Rękawiczki wełniane i skórkowe 
P orceiarę i szkło. Nakrycia stołowe platerowane i alpaaowe 

Ceraty na sioły.
Perfumerję — Mydła - Pudry Wody kolor,skie Wstążki 
— Zabawki —Lalki —Portmonetki P o r tfe le -  Torebki di ms. 

— Przybory podróżne - Teki na akta.
Przedmioty galanteryjne z metalu, szkła, marmuru, skóry i t .  p, 
Struny i przybory do instr. muzycznych. — Nici, bawełny 
58—? i wszelkie przybory do szycia i haftu. 161
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1 1 KU2NSCA"
fabryka i warsztaty 

repararyjne
m s s i e y n  t u l n l o ^ ^ c h  

Soka z opr. oJpow. w Rzeszowie '

Odlewnia żelaza i metali

Sprzedaż maszyn rolniczych 
Artykuły techniczne. 

Naprawa maszyn
wszelkiego rodzaju.

'7 Telefon Nr. 63. 5 -? !

WZOROWA SZKOŁA
pisania na maszynach

AUGUSTA BECKA
w Rzeszowie ul. Bema L. 639. 155

w y u cza  pisania na maszynach różnych model', we­
dług metody amerykańskiej (system 10. palcowy). 
Wpisy w każdym czasie od godziny 4  do 7 po południu.

Kasą wertheimowską
mało używaną w dobrym stanie zakupi Spółdzielnia J»f- 

czarska w Łańcucie. 32
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